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Dziennik społeczny, polityczny i liierackl. Wychodzi codziennie z wyłączeniem dii poświątecznych.
PRZEDPŁATA. W Sosnowca bez odnoszenia 
do domu kwartalnie Mk. 3,50, miesięcznie 1.25 
z odnoszeniem do domu oraz w kantorach i 
księgarniach kwartalnie 4,50, miesięcznie 1,50. 
Pocztą w okupacji Niemieckiej kwartalnie 4.50 
miesięcznie 1.50; Pocztą w okupacji Austria­
ckiej kwartalnie kor. 7.50 miesięcznie 2.50.

OGŁ żSZENIA Za jeden wiersz petitu lub jego 
miejsce przed tekstem Mk. 1.50, po tekście III str. 
60 fen.Nadesłane w tekście Mk. 1.75. Zwyczajne 
ogłoszenia za wiersz petitowy na IV stronie 35 
fen. drobne ogłoszenia za wyraz 8 fenigów.

Adres Redakcji i Administracji: SOSNOWIEC, 
ul. Dęblińska Nr. 7.

Adres dla depesz: ,.KURJER“ — SOSNOWIEC.

Redakcja i Administracja otwarta od 8-ej rano 
bez przerwy do 7 ej godz. wiecz. W niedziele ! 
— —SSi święta od 9-ej do 11-ej rano. — — I

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
nadto wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnie i 
 agentury w kraju i z a g ra n ic ą .-------

P r z y s z ł o ś ć  
nasze] współdzieiczsści.

.P o  trzech latach wojny kraj nasz 
zubożał, rola wyjałowiona, przem ysł u* 
oierucbomiony, ludność p racu jąca  r o z ­
pierzchła , znędzniał* i znękana, A  j e ­
dnak  rozpaczy się nie poddajemy,

W szyscy czujemy, t e  po długich, o- 
k ropm e długich dniach cierpień, nad 
chodzi dla nas  jutro, stałe już jutro 
tak pełne światła i ciepła, t e  sowicie 
wynagrodzi wszystkie męki i katusze . 
W  głębinach naszego ducha, we wszyst­
kich porach naszych tmózg6w tkwi n a­
dzieja, raczej pewność, t e  ze sm utku t 
łez, z bólu i kurzu  krwi bratniej i ob­
cej rodzi się now y porządek  rzeczy, 
k tóry  w stosunkach m iędzynarodow ych 
i wewnętrznych zapew ni tryumf: wol­
ności, równości i bra te rs tw a" .

l a k  podniośle wita swoich czytel­
ników w słowie wstępnem czasopism o 
.Społem * organ kooperat f stów polskich, 
k tóry  po kiikoletniej przerwie, znów  
zaczą ł w W arszaw ie  wychodzić. Czem  
w naszych zadaniach narodowych był 
ruch w spółdzitlczy, rozwijający się tak 
znamiennie w ostatnim okresie przed­
wojennym, wspominaliśmy nieraz, zna­
nych w ięc i utrwalonych jo t w św iado­
mości ogółu polskiego prawd, pow ta­
rzać nie będziem y. Przypominamy j«- 
dynie, t e  szczególniej w dziedzinie  
w spółdzielczości (koeperatyw) spożyw ­
czej poczyniliśmy znaczne postępy. Na 
tern polu ekonomicznem, letącem  po­
przednio odłogiem, wyrosło w kraju 
przaszło tysiąc stow arzyszeń sp ożyw ­
ców, które w ciągu istnienia niewątpli­
w ie zaoszczędziły  swym członkom i od­
biorcom, co najmniej kilka miljonów  
rubli.

Sporo z nich mocno zakorzeniło się 
i tu w Zagłębiu w życie miejscowe, 
w iele dobrze się zagospodarowało i 
zdołało nagromadzić pokaźniejsze w łas­
ne fundusze, W szystkie prawie z ro­
ku na rok powiększały swoje obroty, 
aż w reszcie powstała centrala handlo­
wa i intelektualna ruchu, ów Związek  
kooperatyw spożywczych, który aię po­
m yślnie rozwijał.

A  jednak ci, którzy atali w środku 
tego ruchu, mimo w ielo  pomyślnych o- 
bjawów, m ieli zaw sze odczucie pe­
wnych poważnych braków, i obawę o 
dalszą przyszłość. , Jest to bowiem p e­
wnikiem stwierdzonym  we wszystkich  
innych szczęśliw szych od nas pod 
względem  bytu ekonom icznego, społe­
czeństwach, że idea w spółdzielczości 
b ez powszechnego, a żyw ego udziału 
ludu pracującego niema widoku nale­
żytego rozmachu i zatrzymuje się w 
martwym punkcie.

M oże ona czynić do czasu wielkie 
postępy w dziedzinie unarodowienia 
handlu, do wytycznego jednak celu nie 
dojdzie. Bo przedew szystk iem  koope­
ra tyw a  nasza nie mogąc być z racji 
obcej przemocy szkolą sroiorządu w e­
wnętrznego, mai społecznych nie k s z ta ł ­
ciła, M:mo przeto  wielu dodatnich c- 
bjawów w tych, lub owych szczegółach, 
jak np. przy  sze rzen iu  zbawczego hasła 
,sw ój do do swego*, Ci.uło się, iż z a ­
pal pierwszych inicjatorów oraz o rg a ­
nizatorów poczyń?, stygnąć.

Nasz ruch współdzielczy był is to t­
nie wartki i rozlewny, ale płytki, g ro ­
ziło mu uiebezp.eczsó&two t. ew. „o- 
gnis słomianego“. Oczywiście, że w y­
rzutów  z powyższego s tanu  rzeczy , 
robić sobie nie możemy. Dl* rzeczy ­
wistego bowiem rozbudzen ia  świado- 

j mości mas nie w ystarcza ją  same dobre 
j chęci. Żywy lud, mogą s tw orzyć tyl­

ko wolne instytucje ludowe. Za sła ­
bość naszych kooperatyw odpowiedzial­
ny był ów ustrój, k tó ry  na szczęście  
s tacza  się obecnie w otchłań niebytu.

Gdzie niema sz rokiego życia  
politycznego i kulturalnego, gdzie p a ­
nuje analfabetyzm, a Staszicow ska .le t  
nś« i zim ow a szarańcza" wyzyskuje na 
swój sposób tę ciemnotę, szeroki, ma­
sowy ruch współdzielczy, któryby una­
rodowił nasz handel i przemysł, nie 
m oże należycie się rozwinąć. Małe e- 
konomiczne republiki, jnkiem są b e z ­
spornie w szelkie kooperatywy, rosną, 
kwitną i wydają wspaniale ow oce ty l­
ko w majestacie Niepodległej Ojczyzny  
w cieple i św ieils wolności i równości 
wszystkich polskich obywsfeli,

Na nowej więc podstawie, będzie 
się musiał rozwijać nasz rpch współ­
dzitlczy, a w skrzeszony organ tego ru­
chu staw ia mu promienne horoskopy 
na to św ietlane „jutro" tak konkludu­
jąc swoje spostrzeżenia:

.P orządek  rzeczy, który się rodzi 
przy huku dział, w m ęce i bólu zape­
wni tryumf zasad demokratycznych (za- 
sadniej mówiąc: chrześcjańskicb, nase 
preypisek) w stosunkach wewnętrznych  
i zewnętrznych. Nowy okres dziejów  
Polski, będzie też okresem wspaniałego 
rozkwitu naszej współdzielczości*.

Externus.

Przyrodzone bogactwo 
ziem polskich.

Prawa nasza do niezależnego sa­
moistnego bytu państwowego słusznie  
opieramy na naszej tysiącletniej tra­
dycji historycznej, na odrębności i zna  
czeniu kultury polskiej, w reszcie na 
przywiązaniu do ziemi i języka oj­
czystego. Prawa te, stąd wypływają­
ce, bez zaprzeczenia są bardzo poważ- 
netni legitymacjami, niemniej ważnemi

w tym wypadku są rów nież i przyro­
dzone materjalne warunki ziem, bo 
każdy naród, każde państwo muszą 
posiadać wystarczające środki w yży­
wienia i utrzymania dla swej ludności.

Przyrodzone warunki każdego tery- 
tcrjum stwarzają mniej lub więcej 
sprzyjające warunki rozwoju i albo 
pozwalają jego mieszkańcom zaspoka­
jać samodzielnie z własnych środków  
wszystkie potrzeby swoje, lub zmu­
szały do szukania pomocy gdzieindziej 
u sąsiadów, zdobywania ich ziem, lub 
gdy nie dało się to wykonać do łącze- 

1 nic- się z nimi mniej lub więcej ści­
słymi węzłami, aż do zupełnego zlania 
się i .  zatracenia własnej odrębności 
politycznej i narodowej.

Bogactwa więc przyrodzone kraju 
które pozostają zaw sze stal® i nie­
zmienne, nie mogą być zatraconemi, sta­
nowią jedną z żywotnych podstaw dla 
bytu i dążeń cśrodow ych.

Ziemie nasze polskie słyną nie- 
tylko z urodzajnej gleby, co w  w a­
runkach niezależnych zapewni n asze­
mu rolnictwu rozwój bogaty i przy­
szłość, ale kryją jeszcze w łonie sw o­
im nieosz&cowanc skarby, które po­
zwolą nam obudzić duże przem ysłowe 
życie w kraju naszym, zaspakające 
nasze potrzeby.

W pierwszym rzędzie do skarbów  
tych należy zaliczyć rudy.

Najużyteczniejszym z m etali na 
każdym prawie kroku człowiekowi po­
trzebnym, jest żelazo, które wytapiają 
jak wiadomo, z rudy żelaznej, Otóż 
rudy żelaznej mamy w kraju pokłady  
bardzo bogate. Dawniej wydobywano  
jej u nas w licznych kopalniach bar­
dzo wiele. W ostatnich latach jednak 
przed wojną przemysł hutniczy u nas 
znacznie się  zmniejszył, a przytam  
rząd rosyjski zabronił wywozić od nas 
rudę zagranicę, więc zapotrzebowanie  
jej się zmniejszyło i zaczęto coraz 
mniej wydobywać jej z ziemi. Kiedy, 
naprzykład, w roku 1900 kopalnie na­
sze dostarczały 484 tysięcy ton rudy, 
tv w 1910 wydobywano jej ju t tylko  
173 tysiące ton (przypominamy, że 
tonna jest to 1000 kilogramów czyli 
61 pudów)

Po wojnie przem ysł polski musi się 
dźwignąć, a wtedy i nasza ruda ż e ­
lazno i jej kopalnie nabiorą wielkiego  
znaczenia. W Królestwie Polskiem  
największe pokłady rudy znajdują się  
w czterech okolicach: w ziemiach
kieleckiej i radomskiej, w paśmie 
wzgórz krakowsko-wieluńskiej i w o- 
koltcach Będzina. W ziemi kiele­
ckiej wydobywania rudy żelaznej od  
stu lat zgórą prawie całkowicie zanie­
chano, bo huty żelazne przeniesiono  
przeważnie w inne okolice, bliżej ko­
palń węgla. W ziemi radomskiej 
kopalnie rudy są bardzo lic z n e  i żela­
zo wytapiane z niej jest dobre i łatw o  
do obróbki. Pokłady w paśmie wzgórz 
krakowsko wieluńskich dzielą się na 
dwa okręgi: w stronach C zęstochowy  
i W ielunia, oraz w stronach Olkuaza 
i Żarek, gdzie łącza aię j a t  one z po­
kładami rudy w okolicach Będzina. 
Jeden z uczonych znawców obliczył, 
że w K rólestwie Polskiem znajduje się  
w ziemi 300 miljonów ton rudy że la z­
nej; ale nie jest to obliczenie ścisłe i 
zdaje się, że pokłady te są o w iele  
bogatsze.

Jeszcze w iększe bogactwo kraju 
stanowią pokłady węgla kamiennego, 
używanego na opał. Znajdują się one 
w południowo-zachodnim kącie pasma 
wzgórz krakowsko wieluńskich pod 
warstwami gliny i piasku lotnego. I 
są bardzo rozległe, bo rozpoczynają 
się o parę mil od Krakowa, a ciągną 
się aż za Szlązk pruski. Zapasy w ę­
gla kamiennego u nas są tak obfite, 
że przy miernem zużyciu, jak obecnie  
starczyłoby go na tysiąc lat, a przy 
zw iększenem  zapotrzebowaniu w każ­
dym razie jeszcze na setki lat.

Drogocennym skarbem naszym jest 
również sól zwyczajna, z której szero­
ko słyną kopalnie w W ieliczce i 
Bochni pod Krakowem w Galicji. 
Pierw sza z tych kopalń dostarcza 
rocznic około 2 tysięcy w czów  kole­
jowych soli, wartej około 20 miljonów 
koron austriackich. Prócz tego w G a­
licji jest w ziemi bardzo dużo różnych  
innych sol:, używanych w rolnictwie 
jako sztuczne nawozy. W Kaliszu, 
naprzykład, znajduje się obfity pokład  
soli potasowych, tak bardzo przez rol­
ników poszukiwanych,

Niebrak nam też i kopalń nafty; 
znajduje się ona w dużej ilości w G a­
licji wschodniej. Chociaż nafta w ydo­
bywana u nas stanowi zaledw ie jakąś 
trzydziestą część tego, co się w ydo­
bywa w kopalniach nafty w całej E u ­
ropie i na Kaukazie, jednakowoż na 
potrzeby kraju najzupełniej by to w y­
starczyło.

A  mamy jeszcze inne, bardzo liczne  
bogactwa w naszej ziemi: rudę mie­
dzianą w okolicy Kielc; cynk i ołów w 
okolicach Krakowa; kamień wapienny 
w bardzo wielu stronach kraju; piękne, 
różnobarwne marmury na budowle pod 
Chęcinami; białą kredę w Chełmskietr; 
gips po obu stronach rzeki Nidy w 
Krakowskiem i siarkę w tejże okolić?; 
rudę z której wytapia, się b łyszący  
biały a lekki metal zwany tluminjum, 
inaczej glin; doskonałą glinę na 
wszelkie wyroby; porcelanową, fajan­
sową i zwyczajną; piaskowiec, kamień 
ciosow y, budowlany i młyński, głównie 
w stronach Krakowskich, Radomskich 
i Lubelskich; sól na Kujawach; obfite 
źródła wszelkich wód leczniczych w 
Kieleckiem, Lubelskiem a najwięcej w  
Galicji, pod górami Karpackiemi. T rze­
ba wspomnieć i o torfie, którego ob­
fite pokłady są szczególniej w półno­
cnych stronach naszego kraju; a w re­
szcie o piasku dobrym do budowy, o- 
raz do wyrobu w szelkiego szkła,

Jak widać z tego pobieżnego w y­
liczenia, ziemia nasza może p oszczy­
cić się nie tylko bogactwem gleby,która i 
swoich żyw i, i obcym dostarcza chle- 
ba, ale kryje też w sobie wielkie skar­
by, któremi ją Stwórca hojniej, niż 
w iele innych obdarował. Dotąd z tych 
ukrytych skarbów czerpaliśmy niew ie­
le, nikłą cząstkę zaledw ie, w warun­
kach. gdy sami w reszcie gospodarzyć 
w naszym kraju będziem, zorganizo­
wana eksploatacja tych bogactw będzie 
fundamentem naszej pomyślności.

Opodatkujcie sie pod ha 
słem „Ratujmy dzieci!"
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W O J M A .
Komunika! niemiecki.
BERLIN. (BTW). U rzędow o do. 

noszą dnia 14 czerw ca 1917 roku.

Zachodni taro* maik •
Grapa w ojsk następcy tronu ks.

Ruprechta B aw arsk iego.
Na froncie flandryjskim  sp otęgo­

w ała s ię  działalność artyleryi pod  
T pres i na południe od D ouve. Po  
południu k&walerya angielska  ruszyła  
na naszą linję na w sch od zie  od M ą-  
ssin es. Pow róciły tylko szczątk i.

Na południu stąd, pod K ruis od ­
rzucono za pom ocą kontrnatarcia a- 
takującą piechotę

W A rtois działalność ogniow a by­
ła szczeg ó ln ie  ożyw ioną w luka L ens  
jak  rów nież na poludoiu od Scarpe.

Pod F rom elles i N euve C hapżlle, 
oraz A rleu s odparto nacierające an 
g ie lsk ie  oddziały w yw iadow cze,

Grupa w ojsk następcy tronu 
niem ieck iego.

Francuzi w ykonali p ięć  kontrata  
ków  na obsadzone przez nas w  dniu 10 
czerw ca  row y podczas natarcia na 
zachodzie  od Cerny. K ontrataki te  
rozchw iały  s ię  w śród obfitych strat 
w  ogniu i w  w alce na bagnety.

W alka artyleryi dochodziła  ch w i­
low o do "'iększej s iły  tylko na pół­
nocy od V ailly i  na górze Zimowej

W Szam panji w schodniej n ie  po­
w iod ły  s ię  natarcia francuskich od ­
działów  w yw iadow czych  pod Tahure  
i  V auquois
Grupa wojsk generała-feldm arszałka

ks. A lbrechta W urtem berskiego.
N ie zaszły  żadne szczegó ln iejsze  

w ydarzenia.
Wschodni fcwirsH walk

Nad Dźw iną, pod Sm crgoniem i 
Baranow iczam i, a szczególn iej pod  
Brzeżanam i i nad Narajówką d z ia ła ­
ln ość  bojow a znow u sta ła  s ię  oży ­
wioną.

Front macedoński.
Pom iędzy Prespa a w schodnią Cer 

ną jak rów nież od praw ego brzegu  
W ardaru aż do jeziora D oiran, ar- 
ty lerya była w ięcej czynną, n iż w  
ostatn ich  czasach.

W ciągu maja, ob fitu jącego w e  
w zm ożoną akcję bojową, pow ietrzne  
s iły  zbrojne osiągnęły rów nież w ie l­
k ie  su k cesy  w sw ych  w ielostronnych  
zadaniach. O bok sam olo tów  w ojen­
nych i sam olotów  p iech o ty , wyróź  
niły s ię  rów nież szczegó ln ie  n iezb ę  
dne do k ierow ania ogniem  i obser- 
wacyj sam oloty artyleryi, których  
dzia ła lność uzupełniały cenne obser  
w acye balonów  na u w ięz i.

Na zachodzie , w s .h o d z ie  i na 
B ałkanach strąc iliśm y  79 sam olotów  
i  9 balonów  na uw ięzi. Z pośród z e ­
strzelonych sam olotów  n iep rzyjacie l­
sk ich  114 spadło za uaszem i lin jurni, 
148 zaś jak stw ierdzono, spadło od 
strony stan ow isk  n ieprzyjacielsk ich  
Prócz tego przeciw nicy stracili je s z ­
cze  26 balonów  na uw ięzi i  23 s a ­
m oloty, k ióre w sku tek  w alk i zostały  
zm uszone do lądow ania.

Pierwszy generał kwatermistrz 
v. LU D EN DO RFF

Głos urzędowy 
o nocie Wilsona.
W Kólnische Zeitung znajduje się 

głos urzędowy w odpowiedzi na notę 
Wilsona do > ządu rosyjskiego: Nota
Wilsona jert nowym dowodem tego, że 
frazes wewnętrznie fałszywym jest jed­
nym z głównych środków wojennych 
naszych wrogów. Da się sprowadzić 
do jednej krótkiej formuły to wszystko, 
co wrogowie nasi wszelkimi możliwy­
mi środkami usiłują osiągnąć i co, przy 
pomocy całej organizacji, starają się 
jak łopatą włożyć do wszystkich nie 
niemieckich inozgow, a ta formuła 
brzmi: „Niemcy są opanowane przez
potęgę niższego rzędu pcd względem 
p lit cznym, moralnym i kulturalnym 
a potęga cwa zmierza do opanowania 
flwiata, wobec czego należy ją unice­

stwić. Pożądane oddziaływanie takie­
go przedstawienia stanu rzeczy uła­
twione jest przez ogólną we wszyst 
kich krajach nieznajomość urządzeń, 
państwowych niemieckich, nieznajomość 
naszego ustroju i całego życia publicz­
nego. Trzeba zadowolić się tym, aby 
i tę najnowszą notę Wilsona ochrzcić 
mianem wewnętrznie fałszywego i lek­
komyślnego elaboratu polityka, nie 
znającego się na rzeczy. Zresztą wo­
bec świetnego naszego położenia wo 
jennego oraz wobec nieugiętej siły i 
zdecydowania naszego społeczeństwa 
i naszej armji, możemy z całym spo­
kojem odczekać na skutki tej polityki 
wilsonowskiej. Nota Wilsona skiero­
wana jest do Rosji. Ma on za zada­
nie uczynić Rosjan ślepymi na ten fakt 
niezbity, ze od chwili upadku caratu 
walcsą oni iuż tylko w interesach An 
glji, oraz skłonić ich ku temu, aby po-* 
święc&li się i. nadal gwoli celom zdo­
bywczym oraz dla korzyści Stanów 
Zjednoczonych. Czy nota Wisona o- 
siągnie zamierzony cel, na to zechciej 
my odczekać spokojnie.

P rasa  b e l ń s k a  
o nosie.

BERLIN 12 go czerwca. (WAT). 
Głosy berlińskich dzienników niemie­
ckich o nocio Wilsona do Rosji.

„Birliaer TagebLtt" pisze m, in,: 
Jest  rzeczą zupełnie naturalną, że w 
krajach koalicji panuje zadowolenie i 
wdzięczność dla Wilsona z powodu, 
że dał się użyć za wodzireja demo­
kracji. Wilson posunął się w swetn 
samozaparciu się tak dal.ko, że naj­
trafniej mógłby zatytułować „Wilson 
przeciwko Wilsonowi*, ale być moi* 
lekceważy rozsądek, przedstawicieli 
narodu rosyjskiego, gdy sądzi, * że nie 
widzą jego łamańców, wykonywanych, 
w celu zmiany zapatrywania, na zle­
cenie francusko augittlskie. Jeżeli w 
Rosji nie zanikła jeszcze zdolność od­
różniania prawdy od fałszu, to na 
Wilsonie sprawdzić się muszą słowa: 
frazesy nie doprowadzą do celu.

„Vossische Zeitung" zamieszcza na­
stępujący artykuł p, t. „Nota wojenna 
prezydenta pokojowego": Napuszyjtość 
frazesów dla nas niemców jest tak 
obca, że nie możemy zrozumieć, *by 
można było uczciwie marzyć, o bra- 
terskości ludów, a jednocześnie zabie­
gać o przedłużenie najwstrętniejszej 
wojny, ale może dałoby się to pojąć, 
gdyby zamknąć oczy na cel noty do 
rządu rosyjskiego. Czy Wilson pisał 
do mężów rosvjakich w celu sprowa­
dzenia pokoju? Nie, w celu przesz­
kodzenia pokojowi. Z chaosu rewolu­
cji rosyjskiej powoli wykluło się, jako 
coś stałego i rosnącego, silce pożądanie 
pokoju. Anglja i Frsncja nie chcą 
pójść r>a tem hasłem. Aoglja chce u- 
mocnić swe panowanie na świecie, 
Francja nie jest w możności wyznać 
okłamywanemu narodowi, że Alzacja i 
pozostała część Na drenji musi pozo 
stać niemiecką. Wzrok niektórych re ­
wolucjonistów rosyjskich zwracał się 
być może z tęsknotą ku brzegom A 
meryki, gdzie przebywa wielki apostoł 
pokoju Wilson. Czyż okazał im po­
moc? Nie, zaszedł ich z tyłu. Ten 
kaznodzieja pokojowy wysyła nad 
Newę notę, wzywającą do wcjny aż 
do ostateczności, ostrzegającą przed 
'wyciągnięciem po nad granicą dłoni do 
pokoju.

„Vorwaits" pisze: Niepoprawny
entuzjasta wzywa do woja? naród, 
który już ma dość mordowania. Na 
życzenie Wilsona ludzkość ma się 
wzajemnie wybijać długie lata, ażeby 
wreszcie zbratać się wzajemnie. Iluż 
tedy stanie do wieikiego święta zbra­
tania?

„Germania": Aby przywieść wre­
szcie Rosjan do rozsądku, kua lica  u- 
żyła obecnie osoby demokratycznego 
Wilsona. Nienopróżno stawiała p rze­
szkody międzynarodowej konferencji 
socjalistycznej, zwłaszcza zaś omawia­
niu celów wijennych. Prawdopodobnie 
koalicja rozczaruje się wielce.

Za przykładem  
Angiji Francja.
PETERSBURG, (BTW .) A gencja  

Tsdegr. Petersb. donosi: rząd francu­
sk i doręczył note rządow i rosyjsk ie­

mu, która zaw iera w  sobie* to sam o  
ośw iad czen ie  co  i nota angielika , o- 
raz dodaje, że  Francja w  swym  pra 
gnieniu  odzyskania A lzacji i Lota­
ryngii, które jej k ied yś przem ocą z a ­
brano będ zie  w alczyła w sp ó ln ie  ze  
sw ym i sprzym ierzeńcam i aż do zw y­
cięstw a ostatecznego, aby tym  pro­
w incjom  zapew nić ich  prawa, pełn ię  
należnych im  terytorjów oraz sam o­
d zie ln ość  gospodarczą i polityczną.

Komisirz dla Siacji.
HAGA. (BTW.) Z Paryża dono­

szą: J .kkolw iek brak szczegółów w
sprawie misji pewierzoaej do spełnienia 
Jonnartowi, który właśnie otrzymał no­
minację na stanowisko naczelnego ko­
misarza dla Grecji z ramienia trzech 
mocarstw opiekuńczych, w każdym 
rasie wiadomo, że zadanie j**go ma 
znaczenie bardzo doniosłe. Sprawa 
grecka wysunęła się znów na plan 
pierwszy, .wobec nowego naprężenia 
stosunków pomiędzy koalicją a króUm 
Konstantym.

GENEWA. (BTW.) Według donie­
sień z Rzymu zajęcie Janiny ma na 
celu zmusić Grecję do ostatecznego 
przychylenia się. jej na stronę koalicji.

Abdykacja króla greckU go.
ATENY. Ag. H aves a donosi, że  

król greck i Konstantyn abdykow ał 
12 b.m, na rzecz  sw eg o  syna A lek ­
sandra.

P rotak tora to f nad A lbanią .
LONDYN (BTW,) Biuro R eutera  

dow iaduje się , że  zg łoszen ie  p rotek ­
toratu nad Alb&nją z e  strony W łoch  
jest środkiem  czysto  w ojskow ym . 
P rzyszłość Albanji będzie  uregu lo­
w aną stosow n ie  do uchw ał p o w zię ­
tych na konferecji londyńskiej.

Wojsko się buntuje
SZTOKHOLM, (B T W). D o „Sven- 

sk a  D agbladet" donoszą z Haparaa- 
dy: R osyjsk i m inister wojny, K ieren  
skij, otrzym ał w iadom ość, że  k ilka  
pułków  w brew  otrzym anym  rozka­
zom, odm ów iło pełn ien ia  służby. 
Jed en  z tych pułków zaaresztow ał 
w szystk ich  oficerów . R ząd tym cza­
sow y pow ziął u ch w ałę  n iezw ło cz ­
nego rozbrojenia czterech  pułków .

Generałowie spiskują,
ZURICH (BTW). K ijow skie biuro 

ukraińkie kom unikuje: T ylko co  u 
d zie l no dym isji w ięcej niż 100 ge- 
ner tłum rosyjskim  na skutek  ich  u- 
działa w  know aniach kontrrew olu­
cyjnych.

Przeciwko Brusiłowi.
KARLSRUBE, (BTW.) — Rada  

robotników  i żo łn ierzy  w Petersbur­
gu postanow iła z e  W zględów p olitycz­
nych zająć stan ow isk o przeciw ne n o ­
w em u naczelnem u dow ódcy armji, 
Brusiłow i. Zagraniczni attache w o js ­
kow i pow rócili z głów nej kw atery  
Brusiłow a do Petersburga. D zien n ik i 
petersbursk ie  pomijają znowu m il­
czen iem  ofen zyw ę rosyjską.

Ujawnienie traktatów .
BERLIN, (BTW.) Do National Z ei­

tung donoszą z pogranicza szw eck o  
•rosyjkiego. D obrze poinform owana  
w spraw ach p olityk i zagranicznej 
R iecz  kom unikuje, że  rządy sp rzy­
m ierzone udzieliły  sw ego  zezw olen ia  
na og ło szen ie  traktatów  przym ierza  
R osji z pozostałem i państw am i k o a ­
licji z zastrzeżeniem , że w szy stk ie  
traktaty m ogą być opu b lik ow an e o  
ty le o ile  n ie  w p łyn ie  to ujem nie na  
prow adzenie wojńy.

W Chinach.
HAGA, (B. T. W,). Donoszą tutaj 

z Szanghaju, że z Pekinu przybyła do
Tientsinu deputacja, mająca na celu 
ubłaganie dowódców wojskowych ażeby 
powstrzymali pochód swój na stolicę 
chińiką. Wojsko jednego z generałów

znajduje się w odległości 30 kim. od 
Tientsinu w oczekiwaniu rozkazu wkro­
czenia.

I  parlamentu aislrjiekisgi.
M owa p rezesa  m inistrów.

WIEDEŃ. (BTW.) Na wtorkowem 
posiedzeniu austriackiej Rady Państwa 
zakomunikował prezydent parlamentu 
o wejściu w moc obuwiązującą prawa 
dotączącego zmiany regulaminu o- 
brad. Równocześnie prezydent dał 
wyraz pragnieniu, aby Rada państwa 
przy tym nowym regulaminie cbred speł­
niła należycie swoje obowiązki wzglę­
dem ludów monarahji oraz względem 
samej siebie.

Następni?) przeszedł parlament do 
pierwszego czytania prowizorjum bu­
dżetu, które poprzedził prezes mini­
strów wstępnym oświadczeniem w i- 
rnieniu rządu. W ciągu tego przem ó­
wienia powiedział między innemi:

W mocnym zaufaniu w niezwycię­
żony mut naszych obrońców spogląda- 
my w przyszłość z głową dumnie pod­
niesioną. Co się tyczy sytuacji zagra­
nicznej, to są widoki t możliwości przy­
wrócenia pokoju zaszczytnego. Nastę­
pnie prezes ministrów wspomniał c 
mowie tronowej, potym zaś przsszedł 
do spraw polityki wewnętrznej. P rze­
de wszystkiem zajmował się deklaracja­
mi* złożonymi na początku posiedzenia, 
w których narodowe i autonomiczne 
dążności znalazły wyraz z większą je ­
szcze siłą, aniżeli to dawniej bywało. 
Te dążności ku wyodrębnieniu dadzą 
się łotwo wytiómaczyć namiętnościami 
narodowymi jeszcze bardziej roewiel- 
możnionemi na skutek wojny obecnej 
jednak, że nauka, którą wypływa z 
wojny obecnej zdaje się podpowiadać 
coś wręcz przeciwnego, Ludy Austrji 
nigdy jeszcze w histoiji nie wykazały 
z taką siłą, iak teraz, swej współnale- 
żności nie do rozerwania. Tylko mo­
cno spokojny pełen siły i zdrowy u- 
strój państwowy zadość uczyni w spo­
sób trwały wymaganiom przyszłości. 
Dlatego to nie należy poddawać pod 
ostrze krytyki tych dobrze wypróbo­
wanych i wielce zasłużonych podstaw 
państwowych. Rząd musi przedewszy- 
stsciem z całym naciskiem zawarować 
sobie, wszelkie próby wciągnięcia w 
dyskusję sprawy łączności politycznych 
wchodzących w sferę praw zwierzebni- 
czycb mocarstw sprzymierzonych lub 
też  w drugiej połowie monarchji hab­
sburskiej (potakiwanie). Programy tu ­
taj przedstawione nte mogą być u rze ­
czywistnione obok siebie chociażby 
dlatego, ponieważ wzajemnie sobie 
przeczą (potakiwanie).

Musimy — kończył prezes minis­
trów — znaleźć formułę rozwiązania 
sprawy austrjackiej, a rozwiązanie to 
mieści się w prostych słowach: „Bą­
dźmy przedewszyatkiem austrjakami* 
(ożywione oklaski). Wielu z nas leża­
ło w rowach strzeleckich: Niemcy,
Czesi, Polacy, Rusini, Słoweńcy, Ru­
muni, Serbo Chorwaci i Włosi. I w 
rękach naszych karabiny celowały 
wszystkie równie dobrze, a bagnety 
nasze cięły równie ostro, (ożywione o- 
wacje i okrzyki). Byłoby, zaiste, czar* 
ną niewdzięcznością, aby ci sami lu­
dzie, którzy przeciwko całej nawałnicy 
wrogów umieli bronić granic Austrji 
aź do ostatniego tchnienia swego ż y ­
cia* nie byli w stanie obecnie usunąć 
ostatniego cienia waśni wewnętrznej, 
aby ostatecznie poprzez chaos narodo­
wości i partji poprowadzić ojczyznę 
.taszą na spotkanie lepszej przyszłości,

Z dnia na dzień.
Z Sospowca

D n ia  14\V1

— D zisiejsza  procesja. Dziś w 
oktawę Bożego Ciała, o godz. 6 popo­
łudniu t. j. po nieszporach, z sosno­
wieckiego kościoła parafjalaego wyru­
szy jak zawsze uroczysta procesja, 
która przejdzie ulicam i: Kościelną, Kró­
tką, Małachowskiego, Ostrogórską .
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lienkiewicza. Okna i balkony należy 
udekorować obrazami i zielenią.

Jutrzejsza uroczystość.
Nsbożeńatwo do NajtłodszcgołSerca 

Jezusow ege zaczęło się rozpowsze­
chniać w kościele katolickim od obja­
wieni », jakie otrzymała błogosławiona 
M ałgorz.ta  Marja Alacoque, Wizytka'w 
Paray-le-Monial dnia 16 czerwca 1675 
r. w niedzielą podczas oktawy Bożego 
Ciała, aby pierwszy piątek po Oktawie 
Bożego Csała był poświęcony czci S e r­
ca Je. usowego.

Ur. w 1647 roku Małgorzata Marja 
Alacoque zwarła w 1690 roku „in 
aaact tate". Miała temperament żywy, 
serce czułe, umysł bystry, rozsądek 
zdrowy, wi ie silną i mężną, pełną sło­
dyczy J  uległości. Za życia i po śm ier­
ci za przyczyną świątobliwej Wizytki 
zdziałanych było wiele, ściśle stwier- 
dzon\ch cudów.

W  Rzvmie szczegółowo badano listy 
i czyny Małgorzaty Marji, przyczem jej 
objawienia o Sercu Jezusowem podda­
ne zostaiy ocenie nsjucieńizych teolo- 
gow. Dop.eio w 1766 r. Papież za­
twierdził nowe nabożeństwo, a prawie 
w sto lat później po grentownem rozpo­
znaniu cudów, Ojciec św. Pius IX d e ­
kretem z dnia 24 kwietnia 1864 r. u- 
zn»ł zakonnicę Małgorzatę Marję Alo- 
coque za błogosławioną.

W końcu ubiegłego strlecia Francja 
katolicka wnu s a Sercu Jezusowemu 
wspaniałą bazylikę na Montmartre pod 
Paryża m.

*

W miejscowym kościółku pod wez- 
zwaniem N. S. Jezusoweg > (ul. T rze­
ciego Maj#) porządek nabażeńitw  ju­
tro następując •: o godzinie 8 rano
Wotywa uroczysta, o godzinie 11-ej 
Suma z wytrawieniem Przenajświętsze­
go Sakramentu, kazaniem i procesję 
o godz, 6 ej po poł. nieszpory z wy­
stawieniem, nsuką, procesją i konkluzją 
Po nieszporach akt poświęcenia N. S. 
Jezusowemu.

W sosnowieckim kościele parafial­
nym jutro o godz. 9-ej rano uroczysta 
Wotywa z Wystawieniem Najświętsze­
go Sakramentu.

— Z eb ran ie .  W sobotę dnia 23 
b. m. o g .dżinie wpół do 3 ej po po­
łudniu w lokalu własnym przy ul. M a­
łachowskiego Nr. 11 odbędzie się ogól­
ne zebranie Rady Powiatowej Opiekuń­
czej.

— Przy jazd . Dzisiaj przyjechał do 
Będzina prezes R. G. O, książę E. S a ­
pieha. który jutro przybędzie do So­
snowca

— Z e b ra n ie  w łaśc ic ie l i  n i e r u c h o ­
m ośc i .  W najbliższą niedzielę dnia 
17 go b. m. o godzinie 3 ej po po­
łudniu w domu robotników chrześcjań- 
•kich pr*v cl. Kościelnej odbędzie się 
ogólne zebranie .Stowarzyszenia wła­
ścicieli domów i placów,

— C iągn ien ie  lo te r j i  R. G. O.
piątej kiasy rozpocznie się jutro 
dnia 15 go czerwca i trwać będzie do 
28 b. m. Główna wygrana wynosi 
100,000 rb.

— Choroby zaraźliwe. .G aze ta
Urzędowa" podaje w ostatnim num e­
rze następujący wykaz chorób zaraźli­
wych, jakie się wydarzyły w pow. bę­
dzińskim od 27 maja do 2 czerwca r. 
b.: dyfteryt — Będzin 1 wypadek; ty ­
fus plamisty — Sosnowiec 6, Będzin 5, 
Dębniki 2, Mierzęcice 2; szkarlatyna — 
Czeladź 1; tyfus brzuszny — Łęknice 2 
wypadki.

— Polska moneta zdawkowa.
Jak  donosi .Deutsche Warsch. Ztg.", 
Polska Kasa Pożyczkowa otrzymała 
już polskie monety zdawkowe, Są to 
monety żelazne. Na stronie przedniej 
mają napis: .Królestwo Polskie", oraz
,10 fenigów" i r. .1917". Na stronie

odwrotnej orzeł polski w koronie kró­
lewskiej i w wieńcu gwiażdźistym. Mo- 
n«ty te będą puszczane w obieg w 
tćn sposób, że władze (kasy publiczne) 
banki, kantory bankierskie, towarzy­
stwa i f rmy otrzymują je w większej 
sumie w rulonach. Oioby prywatne 
bądą otrzymywały mniejsze il iści, aby 
uniknąć nagromadzenia się większych 
sum w rękach spekulantów.

— Kursy handlowo-buchalteryjne 
Sikorskiego. K»rsv zostały otwarte 
w październiku l9 i5  r. Weałady od 
bywały się sw kompletach 3 razy t y ­
godniowo w godzinach dziennych i 
wieczornych, zależnie od wolaego cza­
su słuchaczów. Program n a u .i  dzielił 
się na 2 cięśc  : niższą i wyższą. Od 
kandydatów na kursy wymagana była, 
jako najniższy cenzus naukowy, grun­
towna znajomość języka polskiego i 
ułamków. Każdy kura (1 i 2) trwał 3 
miesiące. Opłata wynosiła 10 rb. mie­
sięcznie. Materjały piśmienne były 
uczącego się. Wszystkie pozycje 
buchalteryjne i kalkulacje zamieszczone 
w programie bvly układu kierownika 
kuriów p. F. Sikorskiego i przez niego 
wykładane. Stenografji wykłada p. O. j 
Wol*ka, a pisania na maszynach — J 
p. H. Wysznacka. Za cały czas trwa- j 
kia kursów w Sosnowcu i Dąbrowie 
zapisało się ogółem 149 osób z któ­
rych otrzymało świadectwa z ukończe­
nia kursów 86 osób (22 kobiet i 64 
mężczyzn), z różnych powodów nie 
ukończyło kursów 47 osób i obecnie 
uczęszcza 16 osób, Obscnie przyjmują 
się zapisy kandydatów do 1 lipc r. b. 
od 7 do 9 godz. wieczorem w So­
snowcu (Warszawska 10) w ponie­
działki, środy i piątki i w Dąbrowie 
(ul. kr. Jadwigi, szkoła p. Kocota) w* 
wtorki i czwartki.

— Na chorego. W sobotę dnia 
16-go b. m. o godzinie 8-oj wieczorem 
w  B&li Związku żelaznego na Pogoni 
odbędzie się przedstawienie teatralne, 
na które zł żą się sztuki .Kandydaci 
na radnych" krotochwila w 1 a sicie i 
.Bory* Naleśników" komedia w 3 
aktach. Dochód z przedstawienia 
przeznacza się dla ciężko chorego 
działacza i publicysty. Należy się spo 
dziewać, że sala taatralna. ze względu 
na pięknu cel przedstawienia, będzie 
przepełniona.

Fundusz edukacyjny
Na ogólnem żebraniu członków .G o ­

spody Mieszczańskiej”, odbytem w dn. 
1 kwietnia r, b., zapadła uchwała, po ­
lecająca Zarządowi, w myśigwniosku p. L. 
Piętki, wyłonić komisję dla skomuniko­
wania się z Zarządami wszystkich pol­
skich chrześcj&ńikich stowarzyszeń za­
wodowych i społecznych w sprawie u-, 
tworzenia t. zw, f u n d u s zu e d u ­
k a c y j n e g o .  Fundusz ten utworzo­
ny byłby dla uzdolni nej młodzieży, 
maturzystów i maturzystek szkół so­
snowieckich, chrześcjańskich wyznań, 
dzieci polskich rodzin tutejszego m ie­
szczaństwa i miałby na celu danie po­
mocy materjalnej młodzieży męskiej i 
żeńskiej przy zdobywaniu teoretycznej 
wiedzy oraz możności odbycia prakty­
cznych studjów zawodowych.

Zarząd .Gospody Mieszczańskiej" 
na posiedzeniu w dniu 22 maja, speł­
niając uchwałę ogólnego zebrania i po­
pierając m?śl utworzenia takiego fun­
duszu w przekonaniu, że sprawa Wzmo­
cnienia naszych rzemiosł i handlu, wo­
bec zmiany warunków w kraju i całej 
Europie, wymagać będzie i od polskie­
go społeczeństwa energicznej i mądrej 
obrony naszych placówek ogólnego do­
brobytu, wybrał specjalną komisję, do 
której powołano pp.: L. Piętkę, A. Or- 
nowskiego i Br. Strzałkowskiego. Ko­
misja ta ma na celu przeprowadzenie 
szeregu konferencji z reprezentatami lub 
zarządami poszczególnych cechów oraz 
Stowarzyszeń zawodowych i społecz­

nych w celu zjednania współdziałania 
tychże dla projektu .Gospody".

Ostatni środowy wieczór dyskusyj­
ny w „Gospodzie Mieszczańskiej” po­
święcony był właśnie szczegółowemu 
omówieniu sprawy funduszu. Zebranie 
było bardzo liczne. Przewodniczył p. 
Stanisław Kraupe, który na wstępie u- 
dziclił głosu referentowi, p. L. Piętce. 
Po odczytaniu referatu p. t. .Fundusz 
edukacyjny w celu podniesienia stanu 
rzemiosł i handlu w Zagłębiu" wywią­
zała się bardzo ożywiona dyskusja, w 
której zabierali głos pp.: Sauter, Pio- 
dowski, Siłuszek, Strzałkowski, Fopp, 
Szeligowski, Sikora, Kraupe, Wieczo­
rek i wielu innych.

W końcu uchwalono wręczyć wszyst- 
kim cechom i stowarzyszeniom zawo­
dowym wniosek „Gospody Mieszczań­
skiej" dla przeditawieaia swoim zarzą­
dom w celu otrzymania uchwały i wska­
zówek dis zrealizowania projektu fun­
duszu edukacyjnego. Postanowiono też 
odbyć następną pogadankę w tej sp ra ­
wie dnia 4  łipca. Delegaci zreferują ! 
wówczas decyzje swoich zarządów i 
nastąpi wybór specjalnej komisji, do 
której wejdą reprezentanci poszczegól­
nych organizacji zawodowych i opra­
cują szczegółowy statut .Funduszu  e- 
dukacyjnego", sposób zebrania kapitału, 
porządek udzielania zapomóg etc.

Posiedzenie skończyło się o godzi­
nie wpół do 11 wieczorem.

Fol.

2

w

+  E c h a  W. K. O. K. W swoim
czasie zaznaczyliśmy o zapoczątkowa­
nym współdziałaniu instytucji tutejszych 
dobroczynnych R. M, O. i Towarzy­
stwa Dobroczynności. Konsolidacja ta 
wyłoniła się przy opracowywaniu Wiel­
kiej Kwesty Ogólno Krajowej. Przewo­
dniczący miejscowej Komisji Kwestv p. 
Zdzitowiecki i członek komisji p. Win­
kler, zgłosili się do zarządu R. M. O. 
z oświadczeniem, iż do nich zwrócili 
się delegaci zarządu Towarzystwa Do­
broczynności, wyrażając w imieniu za ­
rządu chęć wzięcia czynnego udriału 

W*. K. O. K. z warunkiem, o ile
część otrzymanych z kwesty fundu­
szów przekazanym zostanie Towarzy­
stwu na rzecz dzieci, którymi opiekuje 
się Towarzystwo. R. M. O, oświa­
dczyła, t e  bez względu na to, czy za­
rząd Towarzystwa, oraz Towarzystwo, 
jako takie weźaye czynny udział w sp ra­
wach kwesty, czy też nie — fundusze 
jakie z tego tytułu Kwesty w Będzinie 
zostaną przekazane Radzie Miejscowej 
Opiekuńczej a przez powiatową, będą 
przeznaczone, w miarę ich wysokości, 
dla wszystkich chrześcjańskich dzieci 
w Będzinie, potrzebujących pomocy i 
opieki, począwszy od najbiedniejszych. 
W myśl tego, Rada Miejscowa Opie­
kuńcza, zgadza się udzielić 50 proc. 
zebranych funduszów podczas kwesty 
w Będzinie do dyspozycji low arzystw a 
Dobroczynności na opieką nad dziećmi, 
o ile zarząd Towarzystwa i Towarzy­
stwo jako takie, poczynią się do finan­
sowego powodzenia kwesty i o ile w 
myśl regulaminu dla Rad O piekuń’ 
czycb. Towarzystwo Dobroczynności, 
zobowiąże się dać szczegółów-’ spra­
wozdanie Radzie Miejscowej Opiekuń­

czej w Będzinie z wydatkowania o- 
trzymanej sumy.

■+■ Podwyższenie plecy. W dniu 
1 czerwca posterunkowym policji pod­
wyższono płacę w ten sposób : przez
pół roku służby posterunkowy pobiera 
dziennie m. 2.50, po półrocznym upły­
wie służby m. 3; tak zwani rewidenci 
posterunków policyjnych (oberpolicjan- 
ci), podwyżki nic otrzymali. Nadto 
funkcjonarjusze obarczeai dziećmi, o- 
trzymują naddatek miesięczny w sto­
sunku 5 marek na każde dziecko do 
lat 12.

+  Zamykanie sklepów. Funkcjo­
narjusze policji otrzymali rozporządze­
nie baczenia, aby wszystkie sklepy za­
mykane były o godzinie 8 ej wiecz., * 
wyjątkiem restauracji, cukierni i bu- 
warji, które mogą być otwarte do (g. 
11-ej wiecz. Nadto polecono zwracać 
uwagę, aby sklepy zamiast ciężarków 
łutowych nie używali przy ważaniu pu­
dełek z zapałkami.

-J- Kartofle . W komitetach żywno­
ściowych brak kartofli, korzystają z te ­
go handle, które drą za funt ziemnia­
ków 40 fen, K misja aprowizacyjna 
dla ludności chrześcjańskiej ma z a k u ­
pionych kilka wagonów kartofl*, które 
jeszcze nie nadeszły.

-j- Z ulicy. Gra w bąka na chod­
nikach tak się wśród dzieci rozpo­
wszechniła, iż przechodnie często zmu­
szeni są ustępować z trotuarów tym 
sportsmenom w obawie otrzymania gu­
za. Chodniki nie powinny być miej­
scem zabaw dla dzieci, pozostających 
bez należytej opieki.

~r N a sucho. Czyżby w Będzinie 
z powodu suszy już wszystkie studnie 
powysychały ? Tak sądzić należałoby, 
lecz byłoby to przesadą, bo wody nie 
brak, tylko stróże domów wpadli w 
stan lenistwa i zamiatają ulice na su­
cho, a... inni... patrzą się na to oboję­
tnym okiem. Dlaczego? Czyżby dla 
zaoszczędzenia wody 7

Olbrzymi pożar w Ujejscu.
K orespondencja  w łasna ,  K ur jera Zagłębia".)

Dnia 8 czerwca o godz. 3 i pół po­
południu wybuchł pożar we wsi Ujej- 
see, parsfji Wojkowice Kościelne. Ogień 
szeizył się z taką gwałtownością, że w 
przeciągu pół godziny objął połowę wsi. 
Pierwsza na ratunek przybyła straż o- 
gniowa z Ząbkowic i natychmiast za­
jęła się energicznie obroną szkoły, za­
grożonej ze wszystkich stron płonące- 
mi domami. Dzięki tym wysiłkom u- 
dało się uratować okazały ten piętro­
wy budynek, ' wzniesiony wytężonym 
kosztem mieszkańców. Wkrótce nadą­
żyła straż z Siewierza, a następnie z 
kop. „Piaski". Połączonemi siłami przy 
wielkich wysiłkach dało się nareszcie 
szalejący żywioł, grożący zniszczeniem 
całej osady, umiejscowić, a o godzinie 6 
popołudniu dopiero zupełnie opano­
wać.

Pastwą płomieni padło przeszło 140 
domów i stodół. Ogrom nieszczęścia

Zarząd Stowarz. Właścicieli Nieruchomości
1069 m. Sosnowca
zawiadamia, że w dniu 17 C zerw ca  r. b. w niedzielę o godz. 3 po poł. 
w aali Robotników Chrześcijańskich przy ui. Kościelnej, odbędzie się

Ogólne roczne zebranie członków Stow,
Zarząd uprasza o składanie wniosków przez pp. Człon­
ków najpóźniej do dnia 12 b. m. w lokalu Stowarzyszenia. 

Upoważnienia do glosowania nie ważne. — Przy wejściu na salę 
— wymagane będzie okazanie legitymacji członkowskiej. —

k i n o - t e a t r
TYLKO 4 D N I ! Od piątku 15 do poniedziałku 18 czerwca r. b TYLKO 4 D N I !

u c u i u u s m u n o u y  u ę u

„Zacisze" Córa §tep ów
dem om trowany będsie sensacyjny obraz p. t.

wielki dramat detektywny w 4-ch aktach.
W roli. głównej występuje artystka wszechświatowej 

sławy ASTA NILSON.
Wejście od ul. Dęblińskiej. Dodatkowe: Komiczne i Natura. Szczegóły w programach.
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nie doopisaniai Pożar wyniki przez nie* 
ostrożność.

Dla niesienia pomocy nieszczęśli­
wym pogorzelcom zawiązał się komi­
tet na miejscu.

Obecnym przy pożarze •trażom na­
leży się wysokie uznanie za dzielną i 
ofiarną poraoc.

—siei.

Wieści m stolicf
□ Zwrot b. kościoła unickiego. 

Wskutek starań, podjętych przez p. 
Piotra Rudiuka w imieniu pozostałych 
w Warszawie unitów zapadła w tych 
dniach decyzja zwrotu unitom kościo­
ła bazyljańskiego przy ul. Miodowej, 
zamienionego przed 44 laty na cerkiew 
prawosławną.^Kościół ten, pod w si 
w autem Wniebowzięcia N. M. Panny 
wzniesiony został w XVIII wieku przez 
biskupa unickiego, Rybińskiego i od 
dsny 0 0 .  Bazyljanom. Ostatnia unicka 
Msza św. odprawiona została w  1873 
r. Od tego czasu odbywały się w ujm 
nabożeństwa prawosławne. Pierwsze 
nabożeństwo unickie odprawione będzie 
prawdopodobnie 24 b. m. Z ducho­
wnych tego kościoła pozostali ieszcze 
dwaj 0 0 .  bazyljanie ks. ks. Furman 
i Karpowicz, Ks. Furman jest w War­
szawie, ks. Karpowicz bawi od szere­
gu lat w Galicji, lecz prawdopodobnie 
powróci do dawnych parafjan. Według 
ogólnikowych informacji przebywa jesz­
cze w Warszawie około pięciuset uni 
tów,

P! Zjazd hygienistów polskich.
Dwa dni ma trwać zjazd hygienistów 
polskich w Warszawie, zwołany na 
dzień 29 h  m. Już obecnie widać, że 
zjazd zgromadził licznych uczestników. 
Dotąd zgłoszono z górą 100 referatów. 
Korzystając ze zjazdu postanowiono 
urządzić wystawę dydaktyczno-poglą- 
dową .eraazów". oraz wyrobów i środ­
ków lekarskich swojskich. Komitet 
organizacyjny zjazdu stanowią pp.: dr. 
J. Bączkiewicz, jako przewodniczący 
inż. Furuhjcln (wice-przewodniczący), 
dr. H. Gromadzki (sekretarz), dr. H. 
Kucbarzewaki (skarbnik), dr, K. Kurtz 
(gospodarz), asesor farmacji B. Ko- 
skowski (organizator zjazdu). Prote­
ktorat nad zjazdem przyjęli ks. arcy­
biskup, ks. biskup Ruszkiewicz, prezes 
Rady miejskiej, prezydent st. m, War­
szawy, rektorzy i profesorowie wyż­
szych uczelni, prezesi i członkowie 
wielu instytucji naukowych i społecz­
nych.

Q  W  garbarniach, zależnie od do­
stawy skór, praca przy zmniejszonej 
liczbie robotników odbywa się po kil­
ka dni w tygodniu. Ceny skór pode- 
azwianych wzrosły do niebywałej wy­
sokości 36 — 40 rb. za funt. Handlu­
jący zaczęli sprowadzać z Niemiec po* 
deszwy z potrójnej skóry cienkiej w 
cenie po 3 rb. za psrę. Takie pode­
szwy nadają się tylko podczas pogody 
suchej.

□ Nowe szkoły rolnicze. W Ki-
janach w pow. lubartowskim gub. lu­
belskiej nastąpi w połowie czerwca o- 
twarcie szkoły rolniczej dla synów go­
spodarzy. Dnia 1 lipca odbę­
dzie się otwarcie 6-miesięcznych kur­
sów rolniczych w Nałęczowie.

Ś liiy  działalności „ochrany** 
firszaw skiij-

Wydawane w Moskwie .Echo Pol­
skie" donosi, iż w Moskwie zaczęły o- 
biegać sensacyjne pogłoski o prowoka­
torach i ajentach ochrany z czasów 
pobytu tej instytucji w Warszawie. 
Nazwiska nie są jeszcze wymienione, 
należy się jednak spodziewać, żc ko­
misja polska, badająca stosowne archi­
wa, przyśpieszy podanie nazwisk do 
wiadomości publicznej ze względu na 
podniecające w najwyższym stopniu 
komunikaty, zjawiające się w prasie 
rosyjskiej.

I tak, według informacji .Utra Rosji" 
Na skutek propozycji ministra sprawie­
dliwości A. Kieteńskiego, komisja mo­
skiewska dla zbadania archiwum o- 
cbrany, przystąpiła do badania archi­
wum wydziału warszawskiego. Archi­
wum to odnaleziono w okolicznościach 
następujących: W nocy na 2 marca,
kiedy rozwój wypadków rewolucyjnych 
dobiegał punktu kulminacyjnego, pre­
zes komisji likwidacyjnej, Al. Lednicki, 
był zawiadomiony, iż archiwum war­
szawskiej .ochrany1! znajduje się w 
pobliżu dworca Aleksandrowskiego, w 
specjalnie na ten cel przeznaczonym 
lokalu. Posłano natychmiast oddział 
milicji. W chwili przybycia nie było 
nikogo; naczelnik wydziału, Samochwa­
łów, na kilka dni przed rewolucją wy­
jechał na prowincję, w celu zwerbowa­
nia nowych ajentów, zastępca zaś je­
go Lipskij. na kilka godzin przed przy­
byciem milicji odwiedził lokal ochrany, 
zabrał niektóre dokumenty i  znikł bez 
śiadu.

We wszystkich piecach lokalu pali­
ły się w ogniu i ginęły cenne doku­
menty, Milicjanci rzucili się do wy­
dobywania płonących papierów. Po 
kilku minutach zjawił się w lokalu ja­
kiś nikomu nieznany człowiek. Przy­
były, nie zwracając uwagi na milicję, 
wszedł do jednego z pokojow, schwy­
tał jakąś paczkę dokumentów i rzucił 
się do ucieczki. Zairzymano go je 
dnak. Okazało się, że jest to w? bitny 
prowokator, który informował ochranę 
o działalności szeregu polskich organi­
zacji, których był członkiem podczas i 
pobytu w Warszawie. Przy badaniu 
zeznał, że nie przyszedł, w celu por­
wania dokumentów, lecz po otrzymanie 
pensji, którą ajentom wydawano 1-go 
każdego miesiąca i której tego dnia 
mu nie przysłano. Nazwisko tego pro­
wokatora wkrótce będzie ogłoszone. 
W ogniu zginęło wiele cennych doku­
mentów, ̂ których treść odtworzyć uda­
ło się tylko dzięki pomocy dawnego 
departamentu policji.

Wykryty wśród papierów duży 
spis ajentów ochrany, zmusił komisję 
do przeprowadzenia badań azczegóło 
wych.

Ujawnione również podczas badań 
Samocbwałowa i Lipskiego nazwiska 
wielu osób, będących na usługach o- 
chrany, ogłoszone być mają niebawem. 
Niektórych ajentów ochrany aresztowa­
no w Moskwie i Petersburgu; wielu 
jest wszakże takich — według .Utra 
Rosii" — którzy obecnie przebywają 
w armji czynne; lub też w kraju po­
zostali.

Różne-
□  O brody żydowskie. .J . Wort" 

donosi: .Wskutek zwrócenia się war­
szawskiego .Związku ortodoksów" do 
naczelnika milicji, ażeby aresztowanym 
żydom nie strzyżono brody, powstała 
kweatja — czy brodv są koniecznością 
religijną. W ubiegłym tygodniu Urząd 
zdrowia zwrócił się do głównego leka­
rza szpitala żydowskiego dr. Szwajca­
ra z prośbą o poinformowanie, czy 
brody są koniecznością religijną u ży­
dów. Dr. Szwajcar, jako nie kompe­
tentny co do udzielania na to odpo­
wiedzi, zepytanie przesłał do rabinatu, 
który wczoraj nadesłał następującą od­
powiedź : .Brody .są u żydów trady­
cja religijną, której przestrzegają z po­
święceniem życia jeszcze cd bardzo 
dawnych czasów. Ostrzyżenie przemo­
cą ''brody nabożnemu żydowi jest dla 
nich największym wstydem i obrazą re­
ligijną i wstydzi się on pokazywać lu­
dziom".

□  Kogo żydówki wolą? Wszę­
dzie prawie martwią się panny o to, 
że nie znajdą męża. Ale pewna część 
żydów jest w strachu, że żydówki nie 
będą ich chciały za mężów. Obawę 
taką wyraża w żargonowym .L. Volk.” 
autor podpisyjący się: .Rabin pro­
wincjonalny". Czyni on to z okazji 
projektu Związku ortodoksów, ażeb* 
żydówki, ńieznające żargonu, uczyć 
.tory" za pomocą książek w języku 
polskim. Rabin jest zdania, że należy 
je uczyć w żargonie, a nie po polsku 
i pisze: .Moi panowie, wierzę, że

wiele z tych, które będą wychowywane 
w takiej szkole, żądać będą od was 
nie książek polskicd, lecz mężów pol­
skich i nie z waszą .Młodzieżą Judy* 
zawierać będą znajomości, lecz raczej 
z inną młodzieżą”. Więc język polski 
jest czymś tak strasznym, że kto go 
się uczy, a jest żydówką, to tdrazu 
nie chce męża innego, tylko Polska?

Czas uregulow ać prenum e­
ratę za  drugi k w arta ł r. b. 
i w p łacić  na III kw arta ł 

1917 roku.

Rozkład jazd; pociągów
odchodzących z Sosnowca.

Dworzec W iedeński 
Do Warszawy

Osobowy — — — 7.07 rano
Pospieszny — — — 10.57 rano
Osobowy — — —- 12.06 w połud.
Osobowy — — — 6.50 wiec*.
Pospieszny— — — 11.20 w nocy

Do Ząbkowic
Osobowy — — — 9.30 rano

Do Częstochowy
Osobowy — # — — 3 01 po połud.

Do Katowic 
Pospieszny — — — 5.55 rano
Osobowy — — — 9,10 rano
Osobowy — — — 12.53 w polud.
Pospieszny — — — 1.35 po potud.
Osobowy — — — 7.37 wiecz.
Osobowy — — — 12 07 w nocy

Dworzec Dębliński 
Z Sosnowca do Kazimierza odchodzą 
Osobowy — — — 6.12 rano

m — — — 3 49 p0 poJud,
.  — — — 8.51 wiecz,
Z Kazimierza do Sosnowca  

przychodzą
Osobowy — — —  5.44 rano

.  — — — 2 06 po połud.
« — — — 6.16 wiecz.

DRUKARNIA

„ K U R I E R A  Z A G ŁĘ BI A
UL. DĘBLIŃSKA J* 7.

------------- U  W Y K O N Y W A . C -------------
Dzieła, Gazety, B roszury, Dyplomy, fikcje. 
Zaw iadom ienia ślubne, Karty wizytow e, 
Listy żałobne. Spraw ozdania, T abele, 
Blankiety, Koperty, Rachunki, Afisze itp .

KURJER
Ś W I Ą T E C Z N Y

ILUSTROWANY TYGODNIK  
HUMORYSTYCZNO-SATYRYCZNY.

54-ty Rok 
Wydawnictwa

PRENUMERATA Mk 5 
kwartalnie z przesyłką pocztową

REDAKCJA i ADMINISTRACJA  
WA R S Z A WA

ul. Nowy Świat Nr. 27.

Potrzebny
człow iek do konia ze znajomością robót pol­
nych Nowopogoliska 35. Kalusiński. 1115-2-1

R, B. Roguis^i
cechowy majster z d u ń s k i

SOSNOWIEC, ul. Jasna Nr. 7.
Wykonywa wsztlkie roboty zduńskie. 
Przestawianie i reparacje starych piecy, 
budowa nowych, pokojowych, piekar­
skich, cukierniczych, kuchennych z wła­
snych lub powierzonych materjałów,

Zarząd łagiskiege Slow. Spożywczego w Łaglszy
niniejszem  zawiadamia Sz. Panów Członków Stow., ze w dniu 17 b, m. t. j. 
w nadchodzącą n iedzielę o g. 2 po pot. w sali Domu ludowego w Lagiszy

odbędzie s ię  roczne Ogólne Zebranie Członków Stow arzyszenie.
Ponieważ zebranie to jest w drugim terminie, a w ięc ostateczne i prawomocne, ważnem  

b id zie  bez względu na ilość przybyłych na zebranie Członków.

W obec czego uprasza s ię  o liczne przybycie 11H

Wakacyjne Kursy Przygotowawcza
do w szystkich k las szkół średnich (m ęskich i  żeńskich), wyższych  

realnych i gimnazjów zorganizowane przez

J. Judę, k. Rygiera i J. Strzeleckiego
zostaną otwarte d. 20 czerwca r. b. w lokalu szkoły 

żeńskiej przy ul. Dęblińskiej Nr. 1.
Zapisy przyjmowane są od d. 6 czerwca r. b. w kancelarji szkolnej na 2-em pię­

trze w godzinach od 5 — 7 wieczorem.
Te same kursy otwarte zostaną i w  Będzinie.
O dniu otwarcia i lokalu szkolnym nastąpią oddzielne agłoszenia.

realnych i gimnazjów zorganizowane przez

1065

Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia 
Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.

„KUR JE RA ZAGŁĘBIA" ul, Dęblińika Nr. 7.


